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L e g i o n  p o l s k i  z a  O l z a
K r w a w e  z a j ś c i a  w  C i e s z y n i e

Niemcy w Sudetach objęli władzę
P R A G A , 22. 9. ( t e l .  w ł . ) .  N a 

w ia d o m o ś ć  o  k a p it u la c j i  C zech , 
w  P r a d z e  i w ie lu  in n y c h  m ie js c o ­
w o ś c ia c h , r o z p o c z ę ły  s ię  w c z o r a j  
w ie c z o r e m  w ie lk ie  d e m o n s t r a c je  
s k ie r o w a n e  p r z e c iw k o  r z ą d o w i 
H o d ż y  o r a z  p r z e c iw k o  F r a n c j i  i 
A n g l i i .

DEMOJ* STRAŻ  J E  
W PRADZE

W  P r a d z e , n a  u l ic e  m ia e ta  w y ­
le g ły  o lb r z y m ie  t łu m y , m a n ife s tu  
ją c e  p r a w ie  do r a n a ;  w z n o s z o n o  
o k r z y k i :  „ P r e c z  z  F r a n c ją  i A n ­
g l i ą ! ”  „ ż ą d a m y  rz ą d u  w a lk i i h o

n o ru  z  g e n . S y r o w y m  n a  c z e le " .
T łu m y  m a n ife s tu w a ły  r ó w n .e ż  

D rzed s ie d z ib ą  p r e z y d e n ta  B e n e ­
sza na H r a d c z y n ie ,  z m u s z a ją c  
w a r tę  d o  o tw a r c ia  Dram  zam ku.

D e m o n s tr u ją c e  t łu m y  z a c h o w y ­
w a ły  s ię  b a r d z o  b u r z liw ie . Były 
c z y n io n e  p r ó b y  o p a n o w a n ia  r a ­
d io s t a c j i ,  cze m u  je d n a k  p r z e s z ­
k o d z i ły  o d d z ia ły  p o l i c j i  i w o js k a .

P o  k r ó tk ie j p r z e r w ie , d z iś  r o z ­
p o c z ę ły  s ię  z n ó w  w e  w c z e s n y c h  
g o d z in a c h  r a n n y c h  m a n ife s t a c je ,  
z w r ó c o n e  p r z e c iw k o  B e n e s z o w i i 
H o d ży . T łu m y  d o m a g a ły  s ię  u- 
s tą p ie n ia  rzą d u .

Ustąpienie rządu Hodży
pocf presją upin i p u b liczn e ’

P R A G A , 22. 9. P o d  p r e s ją  lu d ­
n o ś c i  rzą - p r e m ie r a  H o d ż y  d z i ­
s ia j  u s tą p ił .  D y m is ja  z o s ta ła  p rzy  
ję t a  p r z e *  p r e z y d e n ta  B e n e sz a .

D y m is ję  g a l in e t u  p o d a ł  d o  w ia ­
d o m o ś c i  p u D lic z n e j d r o g ą  r a d io ­
w ą  n a d b u r m is tr z  P r a g i ,  c z e s k i 
s o c ja l i s t a  n a r o d o w y , d r  '  Z en k l, 
p r z y  cz y m  o ś w ia d c z y ł  on  r ó w n o ­
c z e ś n ie , że  r e k o n s t r u k c ja  g a b in e ­
tu  o d b ę a z ie  s ię  p r z y  w c ią g n ię c iu  
d o  w s p ó łu d z ia łu  w  r z ą d a c h  c z y n ­
n ik ó w  w o js k o w y c h ,

W  m ię d z y c z a s ie  m a n ife s ta c je  
lu d n o ś c i  p r z e d  p a r la m e n te m  d o ­
s z ły  d o  n ie z w y k ły c h  r o z m ia r ó w . 
T łu m  c o r a z  g w a łt o w n ie j  ż ą a a ł d y ­
m is j i  g a b in e tu , a  g d y  d y m is ję  tę  
o g ło s z o n o  z  b a lk o n u  p a r la m e n tu , 
w ś r ó d  z e b r a n y c h  p o w s ta ł  n ie s ły ­
ch a n y  e n tu z ja z m .

Gen. Syrowy
p r e m i e r e m

Kapitulacja Pragi wobec 
żądań niemieckich jesi zakoń­
czeniem  dotychczasowej roli 
Czechosłowacji w Europie. 
Zm ienia ona nie tylko układ  
sił politj cznych w Europie 
środkow ej, ale nadto kładzie 
kres aspiracjom  i polilyce na- 

P R A G A . 22. 9. P o  przyjęciu d y ^ / 1 ^ a d ó w  słowu ń s k i c l ,  
» >  H "  netu premiera H o d ż y , ! W sp a m a  e odrodzenie naro

, , tj - , : i c l o w e  Czech, iaki-=*go s w i a d k a -p r e z y d e n t  B e n e sz  p o w ie r z y ł  nr >r . . J ^
s,e utworzenia nowego gabmetu .f  x D  i początku XT stule- 
naczelnemu inspektorowi 1
czeskiej gen. Syrowemu.

u m o ż liw ie n ia  im  w z ię c ia  u d z ia łu  
w  m a n ife s ta c ja c h . ,   ̂ ■

Niemcy 
objęli wfaczę

w Suoetarh
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t U D E C C Y  S Ł U Ż B Ę  S A N Y  E I A !
PŁ. PIE .ZE łSTWA NA NA ! UDYNi; ACII PU­
CZ YM OBSZA RZE SU BLICZNYCH E DO- 
DE< KIM A E PO CZE- ;J IAi H PRYWATNYCH 
CKA GRANICE JEZY-1 POWIEWAJĄ CHORĄ­

GWIE
Ml.

ZE S W A S T Y K A -

Doniosłe spotkanie
L O N P \  N , 22 9 P r e m ie r  C h a m ­

b e r la in  o d le c ia ł  d z iś  o  g o d z . 10 z

lo tn is k a  H e sto n  d o  K o lo n ii ,  skąd  
u d a  s ię  d o  B a d  G o d e s b e r g .

B E R L IN , 22. 9. K a n c le r z  H itle r  
p r z y b y ł  o  g o d z  10 d o  B a d  G o d e s ­
b e r g  p o c ią g ie m  s p e c ja ln y m  z M o ­
n a ch iu m .

Czesi uciekafią z Cieszyna
A t a Z ^  n a  p o s t e r u n k i  p o l i c j i

C IE S Z Y N , 22 .9 . C ie szy n  c z e s k i 
o b u d z i]  s ię  d z is ia j  r a n o  p o d  w r a ­
ż e n ie m  p o w a ż n y c h  z a jś ć ,  k tó r e  
w y d a r z y ły  s ię  w  m ie ś c ie  u b ie g łe j  
n o c y . Z a jś c ia  t e  b y ły  w y n ik ie m  
p a n u ją c e g o  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  
n a p rę ż e n ia , k tó r e g o  n a p ię c ie

Na STR. 3, ZtfMIESZ- 
CT Me CO .SPON 
ELI C j y  m  s: f PE-
CJI . K W  IV Ks A N N  I- 
CZKI Z PRAGI CZE 
SB L.l CR/_ E MAKT5

r Oz m u  ;r s z e m i  a 
M N I E J S Z O  GI N I E M I E -  

I I E J  W  C Z E C H O S Ł O ­
W A C J I

w z r a s ta  z  g o d z in y  n a  g o d z in ę , d z ie ln ic e , g d z ie  z n a jd u ją  s ię  p o -
G b ję ły  o n e  c a łe  m ia s to , a le  p r z e d e  s te ru n k i p o l i c y jn e .
w sz y s tk im  w ia o w n ią  ic h  b y ły  J u ż  w ie c z o r e m  tłu m y  P o la k ó w

9 1Specjalny wysłannik „AB C
v  m-f •; —

PiP s a m o l o t e m
na pogranicze czechosłowackie

C H C Ą C  D O S T A R C Z Y Ć  N A S Z Y M  C Z Y T E L N I K O M  N A J ­
Ś W IE Ż S Z Y C H  I N A J D O K Ł A D N I E J S Z Y C H  R E L A C J I  O  W Y P A D ­
K A C H  R O Z G R Y W A J Ą C Y C H  S IĘ  N A  P O G R A N IC Z U  P O L S K O  -  
C Z E C H O S Ł O W A C K IM  D E L E G O W A L IŚ M Y  N A  M IE J S C E  S P E ­
C J A L N E G O  W Y S Ł A N N I K A , C Z Ł O N K A  N A S Z E J  R E D A K C J I  P . 
K A Z I M I E R Z A  B O B IŃ S K IE G O . W  D N IU  W C Z O R A J S Z Y M  R E D . 
B O B IŃ S K I  U D A Ł  S IĘ  S A M O L O T E M  D O  C IE S Z Y N A .

W  g o d z i n ę ?  k l ę s k i

a rm ii cia. słusznie zbudziło w naro- 
„  . . .  I dzie czeskim nadzieje na odzy
G en . S y r o w y  p r z y ją l  p o w .e - z o -  p a ń s , w<lV^ j  ^ p o d l e g ł o

n ą  m u  m is ję  i w e d łu g  k u r s u ją ­
c y c h  p o g ło s e k  w  sk ła d  n o w e g o  
rz ą d u  m a ją  w e jś e  w o js k o w i ,  k t ó ­
r z y  o b e jm a  p r a w d o p o d o b n ie  te k i 
o b r o n y  n a r o d o w e j o^az b v ć  m o ż e  
s p r a w  z e w n ę tr z n y c h .

Groźba strajku
g e n e r a l n e g o

P R A G A . 22. 9. R u c h  s t r a jk o w y  
c o r a z  b a r d z ie j s ię  r o z s z e rz a . R o ­
b o tn ic y ,  k tó r z y  n ie  c h c ą  p r z e r w a ć  
p r a c y , są d o  te g o  zm u sza n i, s z k o ­
ły  są za m k n ię te , is tn ie je  g ro ź b a  
s tr a jk u  k o m u n ik a c y jn e g o . P r z e ­
je ż d ż a ją c e  ta k s ó w k i są z a t r z y m y ­
w a n e  a  p a s a ż e r o w ie  zm u sza n i d o  
w y s ia d a n ia  

W ła d z e  o b a w ia ją c  s ię  p o w a ż n e  
g o  c h a r a k te r u  d e m o n s t r a c ji  i  l i ­
c z ą c  s ię  7 m o ż liw o ś c ią  w y b u c h u  
s tr a jk u  g e n e r a ln e g o , p o le c i ły  Za­
r z ą d o m  w s z y s t k ic h  fa b r y k  p r a s ­
k ic h , a b y  z w o ln i ły  n a  d z ie ń  d z i­
s ie js z y  s w y c h  r o b o tn ik ó w  ce le m

ści. Odzyskanie własnego państ 
wa było oczywiście zależne od 
rozpadu cesarskiej Austrii. To  
leż Czesi stal sic czynnikiem , 
zainteresowanym  najsilniej w 
rozsadzeniu monarchii H abs­
burgów.

Nadzieje odbudowy pań­
stwa czeskiego wiązaty się z 
oparciem  o potężną, carską 
Rosję. R osja stała się w oczach  
działaczy czeskich tą przyszłą  
„w ybaw icielką słow iańszczyz­
n y " i m arzeniem  Czechów był0 
od lat, by przyszłe państwo 
czeskie przytuliło się granica­
mi do najpotężniejszej „m acie  
rzy wszystkich S łow ian ".

W o jn a  światowa wbrew  
wierze Czechowr zniszczyła i 
załam ała carat. Ale nie pod­
ważyła slosunku Czechów' do 
Rosji Okres końcow y wojny  
świutow-ej i  okres traktatów  
pokojow ych cechowało w po­
lityce czeskiej usilne zbratanie  
sie z planam i m asonerii, p o ­
zornej dyktatorki Europy, z

ustawiczną nadzieją, by —  sko 
ro tylko się da —  zrealizować 
marzenie stałe i oprzeć się o 
jakąś nową Rosję. Toteż logi­
czna polityka pupebnęła poli ­
tyków czeskicli na drogę roz­
ciągnięcia sw-ego nowotworzo­
nego państwa w' ten sposób, 
by granicami dosięgnąć Rosji.

Udało się otrzym ać snetyl- 
ko Słow aczj znę, ale —  przy 
poparciu zechodnioeuropej - 
skiej m asonerii —  także i Ruś 
Przykarpacką. Jednak na dro­
dze do zetknięcia się granica­
mi z R osją stanęła Polska.Stąd  
wrogi stosunek, jaki Czesi 
przejaw ili wobec Polski w 
pierwszych latach je j niepodle 
głości, stąd popieranie powsta 
ni i ukraińskiego, by poprzez 
wschodnią M ałonolskę, oder­
waną od przyszłej Polski, 
mieć bezpośredni kontakt z Ki 
jow em . Po drodze nastąpiło 
na tle ogólnie wrogiego sto­
sunku pogwałcenie praw pol­
skich na Śląsku cieszyńskim i 
na Spiszu i Orawie.

Przewrót niem iecki przyspie 
szył w  Europie tempo w ypad­
ków. A le Czesi dalej pozosta­
wali wierni sw'ej tradycyjnej 
polityce. N adal stawiali na *na 
sonerie zachodnią, na Ligę '  * 
rodów , na system  wersalskich 
sojuszów', przeobrażony w 
pakt wschodni i dalej liczyli 
na opieke m oskiew ską. Nadal 
żywili aspiracje m ocarstwowe, 
oparte na liczeniu na możnych  
przyjaciół i na posiadaniu pań  
stwa, którego granice rozto­
czyły się znacznie szerzej, niż

pozw alały na lo rzeczywiste 
siły narodu. W  rezultacie tej 
polityki Czechosłow acja —  po 
za Rum unią— nie m ogła liczyć 
na przyjaźń żadnego z sąsia­
dów, bo każdy z nich m iał z 
nią porachunki.

Anschluss austriacki posta­
w ił przed politykam i czeskimi 
w idm o nichozmc czeńslwa w  
całej grozie. I wtedy Czechosto 
wracja zadow oliła się o.św ad- 
czeniem  Niem iec, że wojska  
niemieckie zatrzym ają się o 10  
km . od granicy czechosłow ac­
kiej i dalej liczyła spokojnie  
na gwarancje francuskie i ro­
syjskie i na przyjaźń angiel­
ską. A ż groźba bezpośrednia  
zawisła nad obszarem  ludno­
ściowo niem ieckim , ale histo­
rycznie, geograficznie i gospo­
darczo najrdzenniej czeskim.

Dziś Praga przeżyw a dni tra 
giczne. Jest to nietylko zniw e­
czenie zdobyczy, uzyskanych  
dzięki wojnie św iatow ej, ale 
załam anie najistotniejszych  
podstaw sam odzielnego pań­
stwowego istnienia. Oto b.lans 
polityki, opartej o przyjaźń  
„słow iań sk iej" Rosji i o „bra­
terską" pom oc m asonerii, rzą­
dzącej państwam i zachodnimi 
w' im ię „d em ok racji".

W  tej goazinie i my podno­
sim y nasz głos, dom agający  
się zwTotu ziem , zabranych  
nam nie w m ię uzasadnio­
nych interesów narodu czes­
kiego, ale w im ię i ałszywej po 
lity ki, jaką narodowi czeskie­
m u przez lat dwadzieścia na­
rzucali jego k ie p o w t m ć y i  Spra­

wę zwrócenia nam naszych  
ziem , do których Czechosłowa  
cja  doszła tylko przez w yzys­
kanie naszej walki o byt w r. 
1920, stawiamy jasno.

Ale równocześnie stwierdza  
my dziś w' godzinie tragicz­
nych przejść, jakie przeżywa  
naród czeski, że w stosunku  
do Czechosłow acji istnieje w 
Polsce uzasadniony żal, ale 
nie ma nienawiści. Przeciw­
nie. Jakkoly iek* nie m oż^im  
się w strzym ać od wypowiedze 
ma naszych uwag, żyw im y dla 
cicżl; iej doli naszych słow iań­
skich sąsiadów zupełnie szcze 
re współczucie.

Będziem y radzi, jeżeli przy­
szła polityka narodu czeskie­
go z ostatnich Dolesnych do­
świadczeń wyciągnie właściwą  
naukę i przystosuje swe rachu 
by do rzeczywistych sił włas 
nych i do rzeczywistego ukła­
du swych stosunków' sąsiedz­
kich.

My, którym  ongiś w XVIII 
w\ rachuby na m asonerię i na 
obce gwarancje zniszczyły n ie  
podległość, wczuwam y sie 
dziś wr położenie narodu czes­
kiego lepiej, niż ktokolw iek 
inny. I m y właśnie m am y pra  
w'o m ówić, że klęska nigdy nie 
jest ostateczna, jeżeli duch na 
rodu nie da się złam ać, a kie­
rownicy narodu m e są narzę­
dziami w  obcym  ręku.

Droga dziejow a nigdy nie 
jest zam knięta, choć z fan ta­
zjam i polityczni mi los obcho­
dzi się nieubłaganie.

Tadeusz Gluziński

g r o m a d z iły  s ię  w  w ie iu  p u n k ta ch  
m ia sta . T łu m y  te  w z r a s t a ły  co ra z  
b a r d z ie j,  w y p e łn ia ją c  w  k ilk a  
p u n k ta ch  c h o d n ik i  i  je z d n ie .  N a ­
s tr ó j b y l  taK g r o ź n y , ż e  w  w 'ie lu  
m ie js c a c h  p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z  
cz e sk ich  w  o b a w ie  o  s w e  b e z p ie ­
c z e ń s tw o  o p u s z cz a li  s w e  p o s te ­
ru n k i.

U Z B R O J O N E  G R U B Y  P O L A -  
K O W  Z A A T A K O W A Ł Y  P O S T E ­
R U N K I P O L IC Y J N E .

S Z C Z E G Ó L N IE  G W A Ł T O W ­
N E  B Y Ł O  N A T A R C I E  N A  D W A  
P O S T E R U N K I P O L IC J I  C Z E S ­
K IE J  —  P R Z Y  U L . O S T R O W ­
S K IE J  I  N A  R A T U S Z U .

Z A S K O C Z E N I  N IE S P O D Z IE ­
W A N Y M  A T A K IE M  P O L S K IM , 
P O L IC J A N C I  C Z E S C Y  N IE  S T A ­
W I A L I  O P O R U , L E C Z  W  P O ­
P Ł O C H U  U K R Y L I  S IĘ  W  Z A B U ­
D O W A N I A C H  P O L IC Y J N Y C H .

W y d a r z e n ia  u b ie g łe j n o c y  w y ­
w o ła ły  w ie lk ie  p r z y g n ę b ie n ie  
w ś r ó d  u r z ę d n ik ó w  c z e s k ic h . W ie  
lu  z n ic h  ju ż  o p u ś c iło  m ia s to  lu b  
p o sp ie sz n ie  w y s y ła  s w e  r o d z in y  
w  g łą b  C ze ch .

N a to irra st  w ś r ó d  lu d n o ś c i  p o l ­
s k ie j, k tó r a  w  z n a c z n e j c z ę ś c i b r a ­
ta u d z ia ł w e  w c z o r a js z y c h  rozru*- 
ch a ch , p a n u je  n a s tr ó j e n tu z ja s ty ­
cz n y .

Z a jś c ia  w c z o r a js z e  lu d n o : ć  p o l ­
sk a  w  C ie szy n ie  k o m e n tu je  ja k o  
p ie r w s z y  a k t w y z w o le n ia  z pod  
p a n o w a n ia  cz e s k ie g o .

Log,on ooisHi
DONOSZĄ M A M  Ż E  

POLAĆ - , MIESZKAJĄ- 
C1 NA ŚLĄSKI’ LA-Ju- 
ZAŃ&itIM, PRZYSTĄ­
PILI 3 0  F 0 R 1  STANIA 
LEGIONU d o l s k i :  
i -  ^ ; ć R  LEGIONU 
SUDECK TEGO.

S. 0. s.
P R A G A , 22. 9. L ic z ą c  s ię  p o w a ż  

n :e  z m o ż liw o ś c ia m i w y s tą p ie ń  
p r z e c iw k o  ła d o  w  i i b e z p ie c z e ń s t ­
w u  p u b lic z n e m u , c z y n n ik i  d e c y ­
d u ją c e  p o s t a n o w iły  a k c ję  p o r z ą d  
k o w ą  o d d a ć  w  r ę c e  o r g a n ó w  s p o ­
łe c z n y c h , a to  to w a r z y s tw  „ Ś o -  
k ó l "  „ O r z e ł " ,  „ P T J “  ( s o c ja l i s t y ­
cz n y  z w ią z e k  g im n a s ty c z n y ) ,  k tó  
r e  łą e z n :-? tw o r z ą  k a d r y  p o r z ą d ­
k o w e  p od  n a z w ą  S O S  (s v a z  o ch ra  
n y  s ta tu )  t j .  „ z w ią z e k  o c h r o n y  
p a ń s tw a " .

W  z w ią z k u  z ty m  z a rz ą d z e n ie m  
k o rp u s  p o l i c y jn y  z o s ta łb y  u ż y ty  
je d y n ie  d o  cz u w a n ia  n ad  b e z p ie ­
c z e ń s tw e m


